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funik polityozny, przamyalowy, akozoniczny, społsozny 1 literacki, ilustrowany, 


Sobota, dnia 8 (21) czerwca 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miejsce. 
wiersz petitowy. 


„Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
ARTYKUŁY bəz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 
reperacyjno-krawiecki 


Wł. Piętki 


pod firmą 
„HELENA,“ 


Piotrkowska lli, w Łodzi. Telefon 85i. 


Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi- 
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia. 
Materyały do dekatyzowania. 

Na żądanie w 24 godzin. 
539—r—0 


Willa do sprzedania 
BF" w Zakopanem. E 


Dom składający się z 8 dużych pokojów, 1 pokoju dla 
słażby, kuchni, 2 werend dużych, oszklonych i składu ua 
potrzebne domowe rzeczy. Lasu pół morgi może być jako 
plac pod duży dom. Położenie malownicze. Wjazd od 
ulicy Chrameówki na przeciwko kolei, zasłonięty od kolei 
lasami, rzeka w pobliżu uregalowana, poza rzeką 
ulica Sienkiewicza. Dom suchy i ciepły, Ogród iglasty 
dookoła. Bliższe szezegóły udzieli adm. „Rozwoju*. 
723- 6—3 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12%, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 3.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22%, (l.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu= 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
0 g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g- 9 m. 38 
rano; % 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


Administracya „Rozwoju” 


prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz- 
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka- 
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę- 
dniane być nie mogą. 


O 


— Wczoraj o godzinie 7 min. 37 wieczorem 
przejeżdżał przez Warszawę w drodze z Kijowa 
Książę bułgarski Ferdynand. Dla spotkania 


Jego Królewskiej Wysokości przybył na stacyę 
Praga Nadwiślańska Główny Naczelnik kraju 
general- adjutant Czertkow i osoby, 
wyższy order bułgarski: 


posiadające 
pomocnik dowodzącego 


wojskami okręgu generał piechoty Puzyrewski 
i komendant twierdzy warszawskiej generał pie- 
choty Parensow. Po krótkim przystanku dla 
zmiany pociągu, Książę bułgarski odjechał po- 
ciągiem kolei warszawsko-wiedeńskiej. 

(«Warsz. Dniewn.>). 


Z pobytu General-gubernatora 
w Częstochowie. 


—— 


„Warsz. Dniew.' podaje o pobycie Generał- 
gubernatora w Częstochowie, między innemi, na- 
stępujące szczegóły: 

Pociąg nadzwyczajny, którym Główny Na- 
czelnik kraju przybył do Częstochowy, stanął na 
stacyi o godz. 1 m. 25 po północy. Przenoco- 
wawszy w wagonie, J. Eo nazajutrz o godz. 8-ej 
rano wyszedł na platformę, gdzie powitali go: 
gubernator piotrkowski r. t. Miller, policmaj- 
ster i naczelnik miejscowego oddziału straży 
granicznej. 

W salonie I klasy zebrali się: administra- 
tor prawosławnej cerkwi św. Cyryla i Metodego, 
administratorowie obu parafij rzymsko - katolic- 
kich, rabin, przedstawiciele stanu ziemiańskiego, 
wójtowie gmin pow. częstochowskiego z komisa- 
rzem włościańskim, deputacya mieszczan i starsi 
urzędnicy władz cywilnych częstochowskich. Ge- 
nerał-gubernator przyjął ebleb i sól od włościan, 
od zarządu miasta i rozmawiał z przedstawiają- 
cymi się o ich zajęciach i pracy. 

Przejeżdżając na pole pr zeglądu wojska przez 

miasto przystrojone flagami i łukami, J. E. wstą- 
pił do cerkwi św, Cyryla i Metodego, gdzie pro- 
tojerej Romański powitał Generał-gubernatora u 
wnijścia krzyżem i wodą święconą, a w mowie 
powitalnej wyraził radość swoją z powodu, że 
naczelny w kraju przedstawiciel władzy samo- 
władczej wstępuje do świątyni częstochowskiej 
w odnowionej jej formie. Po krótkiem nabożeń- 
stwie z wieloleciem dla Głównego Naczelnika 
kraju, J. E. udał się na przegląd wojska. 

Po skończonym przeglądzie Generał - guber- 
nator powrócił do miasta i najprzód podjechał 
do miejsca, na którem wznosi się znamienny 
pomnik Cesarza Oswobodziciela Aleksandra II, 
wzniesiony z dobrowolnych ofiar włościan całego 
kraju na pamiątkę reformy włościańskiej 1864 r. 
Dokoła pomnika zgromadzona była młodzież 
szkolna ze wszystkich szkół miasta z nauczycie- 
lami. J. E. obszedł szeregi uczniów i uczenie, 
witając ich łaskawie, następnie oglądał pomnik. 

U podnóża Jasnej Góry zebrała się straż 
ogniowa ochotnicza, którą przedstawił Generał- 
gubernatorowi prezes straży, kamerjunkier Mał- 
kowski. Następnie Generał-gnbernator pojechał 
do klasztoru Jasnogórskiego, w którym słynie 
cudowny obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
jednakowo wielbiony przez katolików i prawo- 
sławnych. 

U głównych wrót kościelnych oczekiwali na 
głównego naczelnika kraja 00. Panlini z przeo- 
rem, ks. Rejmanem, na czele. Powitawszy Ge- 
nerał - gubernatora uroczystą przemową, przeor 


- —_„Okoła płudnia Wera 


zaznaczył z uczuciem bezgranicznej wdzięczności 
Najdostojniejszą przychylność Najjaśniejszych Pań- 
stwa i Następcy Tronu, którzy przysłali dary na 
odbudowanie wieży po pożarze w 1900 r. 
Poprzedzany przez OO. Paulinów, J. E. wszedł 
do głównej nawy kościoła, gdzie wysłuchał krót- 
kiego nabożeństwa za Najjaśniejszego Pana i Dom 
Panujący. Następnie wśród niezliczonej masy lu- 
du Generał-gubernator przeprowadzony został do 
kaplicy Matki Boskiej. Tu odbyło się solenne 
krótkie nabożeństwo, po którego skończeniu 
Główny Naczelnik kraju oglądał refektarz, bi- 
bliotekę klasztorną i skarbiec. W refektarzu 
J. E. zapisał imię swoje w księdze gości hono- 
rowych. Tu przeor Rejman ofiarował General- 
gubernatorowi obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, Przeprowadzony przez przeora i księży, 
generał-adjutant Czertkow opuścił klasztor przy 
dźwiękach marsza, wykonanego przez orkiestrę 
na istromentach di trok 


na stacyg, a o Zone 2- po półudnia Są 
giem nadzwyczajnym wyjechał do Warszawy. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


. 


Łódź, 21 czerwca. 

— „Służyłem wiernie krajowi, jak pies, i w su- 
mieniu jestem spokojny“. Temi słowy zamknął 
prezes A. Jaworski swoje przemówienie w Kole 
polskiem i wywołał niem, jak mówią półoficyal- 
ne sprawozdania, „burzę oklasków“ podzięko- 
wania, gratulacye itd. 

W ten sposób uśmierzyła się burza, która 
wybuchła na tem ostatniem w tej sesyi zebraniu 
Koła polskiego. 

Otworzył posiedzenie prezes Jaworski, wy- 
powiadając przekonanie, że Koło wraca do kraju 
z przeświadczeniem spełnionego obowiązku. 

Posel Głąbiński dziękował za „wywalcze= 
nie“ dla miasta Lwowa pożyczki 1 miliona ko= 
ron i wykazywał, że óbecny stan sprawy co do 
kolei Lwów-Podhajee jest dla miasta i kraju 
niekorzystny. 

Poseł Danielak wystąpił z ostrą krytyką 
Koła i wykazywał, że wiele spraw nie zostało 
załatwionych. Koło prowadziło politykę nie na- 
rodową, lecz dworską. Jest to. polityka samobój- 
ców. Cały kraj znienawidził Koło, a nienawiść 
ta jest dziś większą, niż przed wyborami do ra- 
dy państwa. Stanowisko, zajęte przez Koło wo- 
bee wypadków w Prusiech, jest niegodne pol- 
skiej reprezentacyi. Koło przestało być reprezen- 
tacyą narodową. 

Poseł Grek przypomina sprawę ustawy 0 
popieranie przemysłu krajowego i redukuje do- 
niosłość kolei Lwów-Podhajce do właściwej mia- 
ry, podnosząc sprawę kanałów galicyjskich, 
a zwłaszcza kanału Wisła-Dniestr. 

Minister Piętak zwrócił uwagę, że spełnie- 
nie postulatów Koła objawić się może dopiero 
w budżecie na r. 1908, 

Poseł Kolischer podniósł kwestyę samopo- 
mocy i radził, aby społeczeństwo samo o sobie 
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złożono, 


= przypisują naszej monarahii, 


_ tatą: 


myślało i nie oglądało się ani na rząd ani na 
Koło polskie. 

Poseł Stwiertnia wytyka, że Koło polskie 
ani w delegacyach ani w parlamencie nie za- 
jęło należytego stanowiska wobec prześladowań 
w Prusiech; również nie może zgodzić się mów- 
ca na stanowisko Koła polskiego wobec rozru- 
chów lwowskich. Z tego powodu kraj jest nie- 
zadowolony i nienawidził Koło. — Koło straciło 
znaczenie, jakie dawniej miało w Wiedniu. Co 
się tyczy ekonomicznych postulatów, to mówca 
musi przyznać, że prezes stanowczo wobec rzą- 
dn występował we wszystkich sprawach. Koło 
jednak musi zmienić zasądniczo swoją taktykę, 
jeżeli nie ma stracić zupełnie znaczenia. W koń- 
cu wykazuje mówca, jak wielki błąd popełniło 
Koło, gdy nie głosowało za wnioskiem Klofacza, 
aby otworzyć dyskusyę nad odpowiedzią Koer- 
bera w sprawie interpelacyi. 

Poseł Petelenz twierdził, że opinia Koła u- 
cierpi wiele z powodu stanowiska, jakie ono za- 


jęło wobec wielu nagłych wniosków, a także 


wobec wniosku Klofacza. Mówca żąda, aby 
członkom Koła zostawiono większą swobodę 
w wypowiadaniu zdania, niź to dzieje się obec- 
nie, i żąda, aby nie stosowano przymusu klubo- 
wego zbyt surowo przy każdej sprawie. Wycho- 
dzenie z sali podczas głosowania powinno być 
zjawiskiem wyjątkowem, gdy tymczasem żdarza- 
ło się ono ostatniemi czasy często narażając 
członków Koła na bardzo nieprzyjemną krytykę 
i psujące opinię całego Koła. 

Poseł hr. W. Dzieduszycki wywodzi, że sta- 
nowisko zajęte przez delegacyę wobec wypad- 
ków pruskich było jedynie możliwe. 

Prezes A. Jaworski odpowiada na wywody 
poszezególnych mówców. Œo do niezadowolenia 
opinii publicznej z Koła polskiego, to stwierdzić 
należy, iż jest stronnictwo, którego. hasłem jest: 
„Koło delendum est*.—Mówca, jako przewodni- 
czący, stwierdza, że niema ani jednej sprawy 
krajowej, którejby Koło nie załatwiło (1?) W spra- 
wie prześladowań pruskich złożył mówca w de- 
legacyach deklaracyę, która powinna zupełnie 
zyć (?!), ponieważ wszystko w niej wy- 


asno, w; owiędz igo jednak tak, 
ymaga m GE rem deklaracyę 
a nadto pełne poczucie odpowiedzial- 
ności za każde słowo i tegoż doniosłość. Wnio- 
sek zaś Klofacza był agitacyjnej natury (1) i 


w niczem sprawieby nie pomógł. 


Co do gimnazyum cieszyńskiego, nie może 
mówca w tej chwili oświadczyć, czy już 1 wrze- 
śnia, czy też później nieco nastąpi upaństwowie- 
nie. Ze ono rychło nastąpi, jest „nadzieja“. 

Mówca zakończył przytoczonemi na począt- 
ku słowami i na tem skończyło się posiedzenie 
Koła. 

— Na onegdajszem posiedzeniu wiedeńskiej izby 
deputowanych prezes ministrów, Koerber, odpo- 
wiedział w następująay sposob na interpelacyę 
Klofacza: 

„Posłowie Klofacz i towarzysze skierowali 
wczoraj do mnie interpelacyę z powodu pewnej 
mowy kanclerza niemieckiego, hr. Biilowa, i w for- 
mie zapytania, wystosowanego do przewodniczą- 
cego, zażądali, abym dziś jeszcze na nią odpo- 
wiedział. Jakkolwiek nacisk taki mie mógłby 
sklonić mnie do odpowiedzi po za obrębem po- 
rządku dziennego, pragnę wszakże, aby uniknąć 
wszelkich niejasności na końcu sesyi, krótko tyl- 
ko oświadczyć, że w mowie tej, wytyczne zasa- 
dy polityki pruskiej rozwijającej, nie mogę do- 
patrzyć się znamion propagandy, która dotyka- 
łaby stosunków politycznych naszego państwa, 

Dlatego nie mam powodu powracać do niej. 

Natomiast muszę z całą energią potępić te 
ustawiczne agitacye, które w tej izbie ze strony 
niemal odosobnionej bez przerwy są podejmowa- 
ne (oklaski z ław niemieckich, wrzawa i prote- 
sty z ław czeskich radykalistów), a których 
charakter i tendencyę niedawno przy pokrewnej 
okoliczności wyświetliłem. 

Pojęcie posłannictwa, jakie pp. interpelanci 
<która przez wza- 
jemne jednoczenie małych państw i narodowości 


= powinna zdobyć odpowiednią siłę, aby bronić 


i zabezpieczyć ich byt indywidualny,» mogłoby, 
zgodnie z historycznym rozwojem i faktycznemi 
stosunkami mieć pewną podstawę; co do pp. in- 
terpelantów wszakże powiodzieć muszę znaną cy- 
„die Botsehaft hór ich wobl, allein mir 
féhlt der Glaube” (słyszę, ale nie wierzę).* 

Na ławach niemieckich d'ugie i gorące okla- 
ski, protesty na ławach czeskich radykalistów. 


| lata. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 21 czerwca 1902 r. 


a nz Z 


Odpowiedź p. ministra jest | godzin, jesień o 3 dni 19 godzin, zima o 4 dni 


Poseł Klofacz: 
nowym dowodem, iż rząd nasz jest filią tylko 
pruskiego, że tu nie zasiada parlament austryac- 
ki, ale filia pruskiego, My, słowianie, czujemy to 


| 


dzisiaj wszyscy, że od tego rządu nie możemy | 


niczego oczekiwać i dlatego musimy go wszyscy 
zwalczać bezwzględnie. 

Przewodniczący: Proszę postawić formalny 
wniosek. (Protesty radykałów czeskich). 

Klofacz: Z odpowiedzi p. prezesa ministrów 
widać, że niema on żadnego szacunku dla parla- 
mentaryzmu. Jest on poetą, ale jest i tchórzem.. 

Przewodniczący: Wzywam pana z powodu 
tego wyrażenia się do porządku. (Protesty i 
okrzyki z ław radykalistów czeskich, Lewica 
niemiecka woła: Odebrać głos!). 

Poseł Choc: W izbie panów nie odważyłby 
się mówić w ten sposób! 

Klofacz (ciągnie dalej): ... nadto jest tchó- 
rzem, aby śmiał prawdę powiedzieć prusakom, 
milczy i cały rząd milczy. 

Przewodniczący: Proszę postawić wniosek! 
(Protesty ze strony radykałów czeskich). 

Klofaez: Rząd milezy, gdy robotników sło- 
wiańskich z Niemiec wydalają, jeżeli niemców 
austryackich na słowian szczują. Rząd ma od- 
wagę tylko przeciw nam, słowianom... 

Przewodniczący: Proszę postawić wniosek, 
w przeciwnym razie odbiorę panu głos. , 

Poseł Fresl: Nie bądź pan tak stronniczym! 

Klofacz wnosi niezwłoczne otwarcie dysku- 
syi nad odpowiedzią Koerbera. 

Poseł Zazworka żąda imiennego głosowania. 

Wniosek Zazworka nie znajduje regulami- 
nem przepisanego poparcia, wniosek przeprowa- 
dzenia dyskusyi nad odpowiedzią prezesa mini- 
strów zostaje odrzucony. (Wrzawa wśród rady- 
kałów czeskich). 

Poseł Choc: Wszystko to są knechci pań- 
stwa niemieckiego! 


Wspomnienia historyczne. 


Sobota, 21 czerwca. 
Odnowienie przymierza Polski z Prusami. 
Narodziny Aleksandra Fredry. 
Niedziela, 22 czerwca. 
Abdykacya Napoleona I. 


Senat francuski uchwala 
gacyach. 


1529 r. 
1793 r. 


1815 r. 


1901 r. ustawę o kongre- 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Broniwoja. 


WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
Piotrkowska 107. 

TEATR VICTORIA. Przedstawienie trupy Majdro- 
wicza. Po poł, o g: 3 i pół „Stare Miasto,“ sztuka Do- 
mnika; wieczorem o g, SA „Lalka,* operetka w 3 aktach 
Audranąa. 


ZABAWA OGRODOWA w Helenowie na rzecz Po- 
gotowia ratunkowego. Początek o g. 3 po poł. 


ZABAWY: Chóru kościelnego parafi] staromiejskiej 
w lesie pod Aleksandrowem. 
— Pracowników pralni w Leśniczówee. 


Poniedziałek. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wandy. 


WYSTAWA obrazów Tow. Sztuk Pięknych, Piotr- 
kowska 107 


OGÓLNE ZEBRANIE członków „Lutni* w lokaln 
własnym. Początek o g. 9 wieczorem. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Początek lata. Jutro o godz. 10-ej zrana 
słońee znajdować się będzie na zwrotniku Raka, 
co oznacza. astronomicznie biorąc, początek lata, 
gdy w meteorologii za miesiące letnie uważają 
się: czerwiec, lipiec i sierpień. 

Położenie słońca na tym zwrotniku, czyli t. 
zw. letnie przesilenie dnia z nocą, oznacza, że 
na półkuli północnej dzień jest najdłuższy, noc 
najkrótsza. : 

W Łodzi np. największa długość dnia 
w.czasie przesilenia letniego wynosi 16 godzin 
35 minut; następnie dni stawać się będą coraz 
krótsze i w dniu 30 b. m. długość dnia będzie 
16 godz. 31 min. 

Do chwili jesiennego porównania dnia z no- 
cą upłynie 93 dni 15 godzin; taka jest długość 
Inne pory roku są krótsze: wiosna o 17 


14 godzin. 

W r.ż. pierwszy dzień lata astronomieznego 
był upalny; najwyższa temperatura wynosiła 
-- 28,8%, najniższa —- 15,0, średnia dzienna 

19,79, w nocy padał drobny deszcz. 


Bankructwo a I-a gildya, „Jurid. Gaz.* wy- 
jaśnia, że według praw obowiązujących kupiec, 
który raz zbankrutował, może tylko wtedy wy- 
kupić patent I-ej gildyi, gdy nastąpiło udowo- 
dnienie, iż bankructwo nie było podstępne; 
w przeciwnym wypadku traci to prawo raz na 
zawsze. (Gdy bankrutem jest żyd, zamieszka- 
ły po za obrębem linii osiadłości na zasadzie 
patentu lej gildyi, to nie może już więcej wy- 
kupić takiego patentu i musi przenieść się do 
linii osiadłości. 


Miejscowa 


Na budowę szpitalika dla dzieci zlożyli od 
6—21 czerwca r. b.: 
P. Ch. rb. 10, p. Adolf Thomas rb. 10, ra- 
zem rb. 20. 
Sz. ofiarodawcom w imieniu biednych dzieci 
składa serdeczne podziękowanie 
Dr. K. Jonscher. 
Ogółem dotąd złożono: 
Poprzednio rb. 17,132.60 
do 21 b. m. ? 20;—= 


razem rb. 17,152.60 


Z pensyj. Dzis odbył się akt zakończenia roku 
szkolnego na pensyi [V-0 klasowej pani Zofii z Baderów 
Libiszowskiej. 

Pensya ta rozwija się nieustannie bardzo dobrze, co 
możua wnosić z rezultatów, które okazały się przy zda- 
waniu egzaminu przez uczenice tej pensyi do szkół rzą- 
dowych i z niezmiernie małego procentu uczenie, które 
nie azyskaly przejść do wyższych klas. Z liczby uczą- 
cych się otrzymały odznaczenie następujące: 

Z wstępnej niższej nagrody: Helena Hermansówna, 
Antonina Zdrojewska, Eugenia Fiszerówna, Jadwiga Bo- 
cheńska; pochwały: Flelena Ufnalewska, Dora Herbstma- 
nówna, Otylia Winterówna, Barbara Beatusówna, Marya 
Nowicka i Janina Filipkowska. Wstępna wyższa: nagro- 
dy: Rozalia Flatówna, Rozalia Kornbrotówna; pochwały: 
Janina Twarowska, Eugênia Krakowska, Helena Twat- 
apen k ierwszaj Klasy. nagroda: „Bella. Fruchtówni,- 
pochwała: Marya Modrówna; z drugiej klasy nagroda: 
Stefania Hartmanówna, pochwała; Halina Landaówna: 
z trzeciej klasy nagroda: Władysława Karwowska, po- 
chwały: Janina Bocheńska i Eugenia Weizówna. 

— Na ponsyi IV-o klasowej p. Leontyny Rajskiej 
odbył się akt uroczysty zakończenia rokn szkolnego. Ze 
136 uczenie, promowano po klas wyższych 101, 

Nagrody otrzymały z klasy wstępnej niższej: 
Ireną Knichowiecka, Janina  Nimhinówna, Maryati- 
na Witucka, Eugenia Markusówna; z klasy I: Maryanna 
Kosińska, Z klasy lIll-ej: Szezęsna Marchwińska, Julia 
Owczarewiczówna, Ewelina Kokowska; z klasy IV Hali- 
na Meylertówna. Pochwały otrzymały: z klasy stenna 
niższej Wanda Więliczkówna, Maryanmna Kosińska, Ma- 
ryanna Janowska, Regina Rejsmanówna, Anna Biernacka: 
z klasy wstępnej wyższej: Celina Błochowna, Emilia Rot- 
szyldówna, z klasy Waeława Adamczewska, z klasy 
Il-ej Leonia Hiszberżanka, Krystyna Kokowska, Helena 
Liirkensówna, z klasy IV-ej: Maryanna Dorszyńska. Świa- 
deótwa z ukończenia kursu otrzymały: Maryanna Dor- 
szyńska, Fryda Kkkertówna, Rozalia Gołąbianka. Adela 
Krotoszyńska, Halina Meylertówna, Jadwiga Silberbau- 
mówna. 

— W dniu onegdajszym na: pensyi 4-0 klasowej p. 
Maryi Szczyglińskiej odbył się akt nroczysty zakończeniu 
roku szkolnego. Pensya ta jako egzystująca dopiero lat 
dwa, pomimo praw swych czteroklasowych posiada do 
tej pory trzy oddziały wstępne, a od. początku roku 
szkolnego 1902/3, zostanie otworzoną klasa I. 

Z rozpoczęciem roku szkolnego 1901 dnia 1 wrześ- 
nia było uczenie 46, w ciągu roku przybyło 12. w kolicu 
roku pensya ta liczyła 58 uczenie, z których nagrody 
midi i nagrody pierwszego stopnia («siążka i po- 
chwała) Maryanna Kozłowska, Janina Busiakiewiez: na- 
grody drngiego stopnia (książka): Zofia i Natalia 
Wyżykowskie, Aleksandra Królikiewiczówna, Jadwiga 
Suyczyńska, Klara Brabanderówna: nagrody trzeciego 
stopnia: Helena Markowówna, Jadwiga Cottówna, Anna 
Preisendacówna, Zofia Dzieniakowska, Wanda Busiakie- 
wieżówna, Ida Lewinówna i Stanisława Perechówna. 

— W dniu wczorajszym na pensyi pani Julii Berg 
odbył się akt uroczysty zakończenia rokn szkolnego. Spra- 
wozdanie zą rok ubiegły szkolny przedstawia się jak po- 
niżej: w początku roku szkolnego 1901 było nezenic 72, 
w ciągu roku przybyło 24 — ogółem było 96, z tych 6 
skończyło pensyę, 6 nie było promowanych, a z pozosta- 
łych 84, było promowanych z nagrodami i listami po- 
chwalnemi w klasie wstępnej a. 4, z nagrodami: wstępna 
b. 3 z nagrodami, 1 z listem pochwalnym, wstępna c. 3 
z nagrodami, 3 z listami pochwalnemi, w I-ej klasie 1 
z nagrodą, 3 z listami pochwalnemi, M 2 z nagrodanii, 
2 z listami pochwalnemi. 


Ze szkół, W dniu dzisiejszym w prywatnej 
szkole realnej p. Jana Graczyka przy ulicy 


św. Andrzeja pod NM 13 rozdano uczniom cenzu- 
ry i rozpuszezono ich na wakacye. Szkoła zo- 
stanie przeniesioną na ul. Piotrkowską do domu 
pod M 121. 

dnia 1 lipea. 


Lekcye wakacyjne rozpoczną się 


1 
Stuck a 
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Zabawa w Helenowie. Barometr idzie w gó- 
rę, słońce przebiło wreszcie ciężkich chmur opo- 
nę, które lekki wietrzyk rozgania na wsze stro- 
ny, a więc odkładana po dwakroć zabawa w He- 
lenowie na korzyść Pogotowia ratunkowego 
prawdopodobnie odbędzie się jutro. 

Początek zabawy o œ. 3 po południu. Bilety 
juź nabyte nie tracą swej ważności. 

— Konsulat łódzki warszawskiego Tow. cykli- 
stów prosi pp. członków, którzy przyjęli udział 
w zabawie jutrzejszej na korzyść Pogotowia 
ratunkowego o zebranie się jutro w Helenowie 
punktualnie o g. 2 po południu. 


— Komitet wydziału dochodów niestałych Po- 
gotowia ratunkowego prosi pp. członków chórów 
amatorskich, które przyjmują udział w jutrzej- 
szej zabawie w Helenowie w „Sobótkach*, o ze- 
branie się w ogrodzie po południu, o ile można 
jaknajwcześniej. 


Nadesłane. Z powodu zatwierdzenia przez wła- 
dzę etatu dla oddziału straży ogniowej miejskiej, wśród 
ludności naszego miasta zaczęły się rozpowszechniać ni- 
czem nieusprawiedliwione domysły i poglądy: mianowicie 
dają się słyszeć głosy, że wobec mającego powstać od- 
działu miejskiego, łódzka ochotnicza straż ogniowa będzie 
zniesioną, albo, że choć straże: miejska i ochotnicza będą 
istnieć współrzędnie, to na utrzymanie straży miej- 
skiej będą ustanowione nowe jaja: i obywatele zmu- 
szeni będą ponosić zbyt wielkie ciężary na utrzymanie 
dwóch straży. 

Mniemania te pozbawione są wszelkiej podstawy. 
Udzielone nam, zarządowi, przez sfery rządowe wiado- 
mości, niweczą w zupełności różne te pogłoski. Mający 
być zorganizowany miejski oddział straży ogniowoj, będzie 
istniał współrzędnie, równolegle z oddziałami straż 
ochotniczej, która i nadal ma pozostać na tych samye 
prawach, na jakich dotąd istniał: co się zaś tycze fun- 
duszów, potrzebnych na zorganizowanie i utrzymanie tego 
oddziału, to takowych ma dostarczyć kasa miejska bez 
uciekania się do jakichkolwiek nowych podatków. 

Niema więc mowy, ani o zniesienia straży ochotni- 
czej, ani o ustanowieniu jakichkolwiek ciężarów na od- 
dział miejski. 

W tych warunkach nowy oddział miejski, zresztą li- 
czębnie stosunkowo niewiolki (75 ludzi), będzie tylko 
Jednem ogniwem w ogólnym łańcuchu urządzeń, mających 
na celu walkę z ogniem. Witamy w nim nowego towa- 
rzysza, współdziałacza w walce z niszczącym żywiołem. 
Dla naszych oddziałów ochotniczych otwiera się nowe 
pole do szlachetnej rywalizacyi w obronie mienia na- 
szych współobywateli. 

Dziś zwracamy się do tych, co dobro straży ochotn. 
zawsze mieli na względzie, by straź tę i nadal popierali, 
by i nadal nie szczędzili jej materyalnej pomocy. Po- 
trzeby są duże. -W miarę rozwojw straży i wydatki ro= 
sną. Ale ufni, idziemy naprzód, widząc, że miasto, dla 
którego dobra pracujemy, nie poskąpi nam swego popar- 
cia, że da nam środki, które pozwolą stanąć na wyso- 
kości zadania. 

Z szacunkiem 
Zarząd straży ogniowej ochatniczej łódzkiej. 
Prezes: Meyer, 

Wyrok. «Warsz. dniewnik> donosi co na- 
stępuje: W dniu 12-tym czerwca, w obozie 10-ej 
dywizyi pieszej pod wsią Raducz, tymczasowy 
sąd wojskowy, pod przewodnictwem sędziego 
wojskowego, generał-majora Zagoskina, rozpo- 
znawał sprawę szeregowca 37 ekaterynburskiego 


pułku piechoty, Aleksego Anikanowa. 


Anikanow oddany został pod wojskowy sąd 
okręgowy dla osądzenia, według praw czasu wo- 
jennego, pod zarzutem, iż umyśliwszy pozbawić 
życia jednego z niepożądanych dla siebie zwierz- 
chników, skradł 15 sztuk ostrych ładunków i 
w dniu 15 kwietnia, dowiedziawszy się, iż feld- 
febel jednej z nim roty, Opala, zamierza złożyć 
raport dowódcy batalionu o samowolnem w przed- 
dzień wydaleniu się Anikanowa, postanowił do- 
konać swego zamiaru, w tym to celu nabił 
gwintówkę pięciu ostremi nabojami i w lokalu 
roty dwukrotnie strzelił do Opala, przyczem obie 
kule trafiły w głowę i spowodowały śmierć na- 
tychmiastową. 

Na śledztwie sądowem szeregowiec Anika- 
now przyznał się do zarzucanego ma czynu i 
skazany został na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i karę śmierci przez rozstrzelanie. 

Po przedstawienia wyroku do zatwierdzenia 
dowódcy wojska, Jego Kkscelencya wyrok za- 
twierdził z tą zmianą, iż na mocy rozkazu Naj- 
wyższego, wyłuszezonego w telegramie głównego 
prokuratora wojskowego z dnia 138-go czerwca 
1902 roku, karę śmierci, wymierzoną szeregow- 
cowi Anikanowowi wyrokiem sądu wojskowego, 
zamienił na zesłanie do robót ciężkich bez ter- 
minu. 


Sprostowanie, W nazwiskach nagrodzonych ucze- 
nie gimnazyum żeńskiego pną? pomyłki; nagrodę 2 sto- 
pia w klasie V otrzymała nie Maryanna Luszyńska, lecz 
Marya Lupińska, następnie 

Zamiast: 


Powinno być: 
Dawidówna 


Demidowówna 
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Klaudzisówna Kleindienstówna 
Spryca Sprynca 
Szmulewiczówną Szmuelsonówna 
Ajtelmanówna Edelmanówna. 


Opuszczono nazwisko Zofii Smiłowskiej. 

Przy pracy. Dziś o g. 7 min, 30 rano na stacyi 
Łódź dr. żel. warsz.-kaliskiej robotnice Anastazya Zebu- 
rzycka, wdowa, i Agnieszka Abramczykówna zajęte były 
wewnątrz nowobudującej się piwnicy i zostały przygnie- 
cione ziemią, deskami i murem. Piwnica byłą obsypy- 
waną z boków i wierzchu ziemią: dwóch robotników, mu- 
larz i wyżej podane robotnice wykońćczali ae 
ścian. Na murze było położonych kilkanaście desek, na 
które Sypamo ziemię. Deski te zbyt cienkie, nie mogły 
aama ciężaru, pękły więc, rujnując slabo postawiona 
ścianę. 

Z wypadku tego wyszli cało robotnicy i mularz. Po 
przybyciu karetek Pogotowia, lekarze długi czas czekali, 
zanim nieszczęśliwe ofiary wydobyto z rumowiska. 
Abramczykówna ma złamaną rękę i sile obrażenia boku, 
a Zeburzycka silnie popniecione piersi i bok. Po udzie- 
leniu im pomocy, obie zostały wdwiezione do szpitala 
św. Aleksandra. 

Bójki. Nocy dzisiejszej przy ulicy Zarzewskiej, 
obok domu nr. 2, Antoni Kadacz w bójce z towarzyszami 
został ugodzony przez jednego nożem w bok. Lekarz Po- 
gotówia, po udzielenia pomocy, odwiózł go do szpitala 
św. Aleksandra. 

— Przy uiicy Placowej Stanisław Podlaski, lat 20, 
tkacz, w bójce z towarzyszem został ugodzony nożem 
w piersi, Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, od- 
wiózł go do szpitala św. Aleksandra. 


Upadek. Pięcioletni Antoni Olejniczak, zamiesz- 
kaly przy ulicy Długiej w demu pod nr144, spadł z wy- 
sokości drugiego piętra na bruk, Lekarz Pogotowia ti- 
udzielił doraźnej pomocy poszwankowanemu. Stan chłop- 
ca groźny. 

Kradzież. Woźny filii St-Petersburskiego Towarzy- 
stwa ubezpieczeń, znajdującej się przy ulicy Krótkiej 
w domu pod nr 12, Wawrzyniec Różycki skradł 360 rb, 
z biurka jednego z urzęduików. Pieniądze od Rożyckie- 
go odebrano. 

Krwotok. W dniu wczorajszym M. ©, lat 25, 
przechodząc nlicą Widzewską, dostała silnego krwotoku. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej pomocy, od- 
wiózł ją do szpitala św. Aleksandra. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Repertuar teatru p. Majdrowieza zapowia- 
da na następujący tydzień w niedzielę po połu- 
dniu „Stare miasto“, sztukę mieszczańską w 5 
aktach, Domnika, wieczorem „Lalkę* operetkę 
w 3 aktach E. Audrana, we wtorek „Rocznica 
ślubu**, farsa w 8 aktach Woltersa, w czwartek 
„Totalizator*, krotochwila w 8 aktach Grayb- 
nera. Oprócz tego towarzystwo p. Majdrowicza 
czynne będzie w poniedziałek w Pabianicach, 
gdzie w sali p. Fróhlicha odegra „Jarmark mał- 
żeński“ i w środę w Zgierzu, gdzie w sali Ikier- 
ta odegraną będzie Kkrotochwila „Sienkiewicz 
w Koziegłowach, 


Z WARSZAWY. 


— Grono obywateli na czele z dr. Bara- 
nowskim i Sokółowskim złożyło władzy projekt 
ustawy „Warszawskiego Związku przeciw-graźli- 
czego”. Zadaniem Związku będzie: zapobieganie 
wszelkiemi, przez naukę i doświadczenie wska- 
zanemi środkami szerzeniu się gruźlicy; ułatwia- 
nie leczenia się osobom, dotkniętym tą chorobą; 
rozciąganie opieki nad rodzinami ubogich sucho- 
tników i badanie naukowe istoty tej choroby i 
środków jej leczenia. Związek składać się ma 
z nieograniczonej liczby ezłonków płci obojej. 
Członkiem zaś Związku może być każda osoba 
pełnoletnia, oraz różne instytucye publiczne lub 
prywatne, stowarzyszenia i związki filantropijne, 
zawodowe lub towarzyskie, spółki, zakłady i fir- 
my przemysłowo-handlowe, przyczem tacy ezłon- 
kowie zbiorowi biorą udział w ezynnościach i 
zgromadzeniach Związku za pośrednictwem przed- 
stawicieli w tym celn wybranych. Członkowie 
Związku dzielą się na honorowych, rzeczywistych 
i popierających. Siedzibą Rady związku jest 
Warszawa, pozatem wszakże w każdej miejsco- 
wości Królestwa Polskiego może powstać sekcya, 
jeżeli zbierze się nie mniej jak 10 członków. 

— Władza nie zatwierdziła ustawy Towa- 
rzystwa filatelistycznego. 

— Delegacya księgarzy warszawskich po- 
wzięła godną zaznaczenia uchwałę. Postanowio- 
no mianowicie nie sprowadzać z zagranicy ozdob- 
nych okładek, lecz popierać przemysł krajowy. 


pociągiem do Drezna, 
wnątrz były obite czarnem suknem. Dziś rano 
ks. kardynał Kopp odprawił żałobne nabożeń- 
stwo nad zwłokami króla. 


pociągi 
osób. 


obradowały do 15 lipca, 
do września. 


pełnił dziś poświęcenia mleczarni 
Świecie 15, założonej przez pierwsze Tow. mle- 
czarskie udziałowe. Lokal urządzony z olbrzymim 
komfortem, wszystkie roboty wykonały firmy 
krajowe. 


TINT i chę + 


Telegramy. 


„ (Od naszych korespondentów). 


Cieszyn, 20 czerwca. Rzeki Wisła, Odra i 
Odra wylały. 

Kraków, 20 czerwca. Stan wody w Wiśle 
20 po nad zero. Wisła zalała na lewym brzegu 
Wolieę i Rogów a zagraża błoniom miejskim i 
Dębnikom. ; 

Z Oświecimia, Zywea i Opawy donoszą 
o wielkim wylewie Raby, Soły i Skawy. Mosty 
pozrywane w kilku miejscowościach. Ruch kole- 
jowy na przestrzeni Qieszyn—Jabłonków—Ży- 
wiec —Silin— Bielsk — Kalwarya częściowo prze- 
rwany. Straty olbrzymie. 

Z powodu obawy wylewu wstrzymano Fo- 
boty w ostrawskim okręgu węglowym. 

Drezno, 20 czerwca. Dzisiaj ministeryum zło- 
żyło nowemu królowi przysięgę. W południe mi- 
nister domu  krolewskiego otworzył testament 
króla Alberta. Cesarz Franciszek Józef jedzie 
do Drezna na pogrzeb króla. Cesarz Wilhelm 
przybędzie na pogrzeb króla prawdopodobnie 
z następcą tronu. A 

Londyn, 20 czerwca. Obiegają pogłoski, że 
król chory jest na serce, Lekarz nadworny wzy- 
wany był w nocy, nie z powodu niedyspozycyi 
żołądkowej króla, jak początkowo głoszono, lecz 
z przyczyny głębokiego omdlenia monarchy. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Londyn, 21 czerwca. Stam zdrowia króla 
Edwarda Til bardzo groźny. Stwierdzono chorobę 
sercową. Omdlenia powtarzają się bardzo często. 

Londyn, 21 czerwca. Wywołuje tu ogromne 
oburzenie, że nie ogłaszają dotąd biuletynów. 
urzędowych o zdrowiu króla Edwarda VII: j 

Berlin, 21 czerwca. Ze źródeł urzędowych 
donoszą, że do budżetu ma r. p. będą wniesione 
dodatkowe pozycye na powiększenie pensyi u- 
rzędników w Prusach Wschodnich i Księstwie Po- 
znańskiem. 


Berlin, 21 czerwca. W roku przyszłym r" E 


w prowincyach polskich mają być przedewszyst- 
kiem podwyższone płace nauczycielom, gdyż „oni 
mają najwięcej pracy i są narażeni na najwięcej 
nieprzyjemności. * 

Drezno, 21 czerwca. Donoszą tu z Berlina, 
że cesarz Wilhelm odwołał regaty i inne zaba- 
wy dworskie, że będzie osobiście uczestniczył 
w pogrzebie, że nakazał w całej armii dwutygo- 
dniowa żałobę. 

Essen, 21 czerwca. Dzisiaj cesarz Wilhelm 
wraz z małżonką przybył tutaj w celu zwiedze- 
nia zakładów Kruppa. 


Drezno, 21 czerwca. Zabalsamowane zwło- 
ki króla Alberta dziś przywieziono specyalnym 
Wagony zewnątrz i we- 


Wiedeń, 21 czerwca. Minister Rezak miał 


dziś andyencyę u cesarzą, który stanowczo nie, 
przyjał jego dymisyi. 


Berlin, 21 czerwca. Dziś zderzyły się dwa 
kolei obwodowej. Ciężko rannych 13 


Wiedeń, 21 czerwca. Sejmy krajowe będą 
poczem będą odłożone 


Lwów, 21 czerwca. Na dzisiejszem posiedze- 


niu sejmu podwyższono uchwalenie pensyi nau- 
czycięlom szkół ludowych do wysokości 670 ko- 
ron rocznie, oraz przyznano nauczycielom ludo=: 
wym znaczne ulgi. 


Warszawa, 21 czerwca. Ks. Gralewski do- 


przy Nowym 
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„Z Maryenburskiej wieży zadzwoniono. 

Działa zagrzimiały, w bębny uderzono. 

Dzień uroczysty w Krzyżowym Zakonie... 
(A. Miekiewicz, Konrad Wallenrod) 


Tym razem dzień uroczysty zaświtał dla 


u 


| 
| 


walali się jeszcze domami drewnianemi w obrę- 
bie murów. Wielki 
pędzony ż Akkonu (r. 1291), mieszkał w Wene- 
cyi. Było to wówczas zbyt daleko, by sie znosić 
stale z głównemi posiadłościami zakonu, nad 
Wisłą, w Prusach i nad Baltykiem. 

Na kapitale generalnej w Marbachu (r. 1308) 
postanowiono przenieść rezydencyę wielkiego mi- 
strza do Maryenburga. Wazłęto się zatem ener- 


władców pruskich, którzy znacznym nakładem | gieznie do powiększenia zamku. Wielkie skrzy- 


pieniężnym odnowili dawną siedzibę wielkich 
mistrzów. Z tych ostatni, Albrecht Brandenbur- 
ski w r. 1525, przyjąwszy protestantyzm i zła- 
mawszy śluby zakonne. popełniwszy czterokrotne 
wiarołomstwo, zmienił Prusy Wschodnie na księ- 
stwo świeckie, dziedziczne w rodzinie Hohenzo|- 
lernów, podległe zwierzchnictwu korony pol- 
skiej. 

I czasie tego wiarołomstwa przecież zamek 
Malborski już nie należał do zakonu, lecz two- 
rzył warownię królewską, na której siedział 
starosta grodowy. 

W r, 1226 Konrad książę Mazowiecki we- 
zwał na pomoc przeciw prusakom rycerzy za- 
konu niemieckiego. Wielki mistrz Herman von 
Salza wysłał na razie dwu rycerzy Konrada 
von Landsberga i Ottona von Saleidena z od- 
działem knechtów; wnet przyciągnęli inni. Pierw- 
szy zameczek obronny stanął pod Toruniem. Po- 
tem zbudowano zamki i warownie w Toruniu, 
Chełmie, Marienwerder, (Kwidzyn), Grudziądzu. 

W r. 1274 mistrz Konrad von Thierberg 
zbudował w miejscu, gdzie się Nogat odłącza od 
Wisły; silną warownię, zwaną Marienburgiem, 
po polsku Malborgiem. Jej zadaniem było ścią- 


: ganie opłat uciążliwych od flisaków polskich, 


którzy spławiali zboże i drzewo Wisłą do morza. 
Następnie Marienburg łączył jako punkt strate- 
giczny domy zakomne w Elblągu, Lochstaedt i 
Królewcu. 

Zrazu ów zamek przedstawiał się niepokaż- 
nie. Dom drewniany mieszkalny, wokoło wał 
ziemny, zasłonięty rowem i ukoronowany pali- 
sadą. Pod wałami zaczęli się osiedlać koloniści; 
wnet też powstało miasto Marienburg. 

Krzyżacy nie zaniedbali warowni zmieniać 
w zamek murowany, w wspaniałe arcydzieło 
sztuki budowlanej. Na brzegu rzeki, wysokim 
30 metrów, pod koniec wieku XIII było już 
wybudowane z kamienia skrzydło północne, mie- 
szczące kościół i salę kapituły. Rycerze vada- 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Byt naszych instytucyj dobroczynnych i publicznego 
użytku. — Kaprysy przyrody. — Pechowe Pogotowie ra- 
tunkowe-—Zabawa w Helenowie. 


„Któż zbadał puszcz litewskich przepastne 
krainy, 
Aż do samego środką, do jądra głębiny?...* 
śpiewa wielki poeta w swym najceelniejszym 
poemacie. 

Któż zbadał głębiny tajników łódzkich?... 
ośmielam się zapytać jego językiem tych wszyst- 
kich, którzy się szczycą znajomością Łodzi aż 
do samego jej jądra. 

Miasto napozór jak każdy gród wielki, bę- 
dący zarazem ogniskiem wielkiego przemysłu. 

Setki kominów, niby las murów, sterczą ku 
górze, wyrzucając obłoki dymu, eo szarą oponą 
przysłania lazurowy nieboskłon, tak, że czasami 
odbierasz złudzenie, jak gdyby gdzieś od wscho- 
du lub zachodu groźne nadciągały chmury, a to 
jeno kłęby dymu zbiły się w jedną olbrzymią 
masę. 


Po ulieach, jak we wszystkich większych 


miastach o krociowej ludności, snują się gęsto 
tłumy, których przeciętna fizyognomia napozór 
nic nie mówi. 

Te same cylindry, modnie skrojone garni- 
tury, różnobarwne stroje kobiet, zmieszane z tłu- 
mem szarym, bezbarwnym, który jest dla nich 
tlem niejako. 

Te same pojazdy i kolasy mniej więcej ko- 
sztowne, zaprzężone w rasowe rumaki, uwijają 
się pośród bradnych i ciasnych powozów publi- 
cznych, pośród wozów ładownych wszelkiego 
rodzaju pakami, tramwajów elektrycznych, odra- 
panych wózków żydowskich. Też same sklepy 
z wystawami lub bez nich. 

Ten sum rach gorączkowy, nerwowy, zna- 
mienna cecha miast większych i lndniejszych. 

A jednak, gdy wzrok zapuścisz w te prze- 


ibn my 


dło zachodnie zaopatrzono w wieże; mieszkało 
tam 70 rycerzy zakonnych z knechtami. Dnia 
9-go września 1309 r. wielki mistrz, Siegfried 
von Feuchtwangen, wjechał , uroczyście do Ma- 
ryenburga, jako do stolicy zakonu. 

W pierwszych dziesiątkach stulecia XIV do- 
kończono budowy dwu ich skrzydeł i przyozdo- 
biono wspaniale kaplicę tak zwanym „złotym 
przedsionkiem*. Wokoło tej budowli w formie 
prostokąta wykopano szeroki wał, którego ścia- 
ny wymurowano; wody do rowu fortecznego do- 
starczał osobny wodociąg; na północ od główne- 
go zamku leżało podzameze, gdzie pomieszezono 
stajnie na konie, obory dla bydła domowego i 
lamusy na zboże i zapasy żywności. 

Dietrich von Altenburg budował i wzmacniał 
zamek w dalszym ciągu. Podniósł skrzydła 
Wysokiego Zamku (Hochschloss) o jedno pię- 
tros—salę kapituły zaopatrzył w wspaniałe skle- 
pienie; wzdłuż dachu pobudował kryte ganki dla 
procarzy, łuczników i kusz rozmaitego kalibru, 
powiększył kościół zamkowy. Ale i te reno- 
wacye wnet nie wystarczyły zakonowi, który 
rósł w rycerstwo, bogactwa i potęgę. Podzamcze 
zmieniono w zamek środkowy (Mittelschloss), 
gdzie urządzono izby sypialne dla braci, wielki 
refektarz dla zabaw i olbrzymią jadalnię. Do 
tego środkowego zamku przytykał „dom wiel- 
kiego mistrza“ (Meisięrhaus), pałac, urządzony 
z wielkim przepychem. — Skrzydło wschodnie 
środkowego zamku oddano na mieszkanie wiel- 
kiemu komturowi; skrzydło północne przeznaczo- 
no dla urzędników zakonu i gości; skrzydła po- 
ludniowego nie budowano. Na rogach pobudo- 
wano wieżyce wspaniałej od zachodu wymuro- 
wano nowe podzameze. 

Architekci zakonu dbali nietylko o moc i 
grubość murów, ale i o piękne ksztalty gmachów. 
Materyałem budowlanym były ciosy kamienne 
jako podmurówka i cegła wypalana na kamień, 
często glazurą różnobarwną zaopatrzona. 


mistrz pod owe czasy, wy- 


W komnatach sklepienia spoczywały na fi- 
larach. W refektarzu całe olbrzymie sklepienie 
opierało się na jednym jedynym filarze z grani- 
tu. Maryenburg uchodził, i słusznie, za jeden 
z eelniejszych zabytków architektury średnio- 
wiecznej. 

Zakon mógł budować, gdyż ani materyał, 
ani robotnik nie go nie kosztowały. Kamienie 
zwiózł i obciosał, cegłę wypalił, drzewa dostar- 
czył, wapno wypalił, mury stawiał chłop litew- 
ski, pruski i mazurski, bity i katowany. A gdy 
padł pod nadmiarem pracy, dozorcy zakonni 
spędzali biczem na jego miejsce dziesiątki in- 
nych. I taki system zowią historycy niemiec- 
cy „wynikiem pracy i pilności niemieckiej*. 

Za ucisk, za kłamstwo, za chciwość, za po- 
dłość spadły na Zakon ciężkie czasy. Dnia 15 
lipca 1410 roku pada mistrz wielki Ulrich von 
Jungingen z kwiatem rycerstwa pod Grunwa|- 
dem. Ale Maryenburg się broni. Komtur Hen- 
ryk von Plauen broni umiejętnie silnej twierdzy. 
We wrześniu 1410 r. król Jagieiło odstępuje od 
oblężenia. 

Po zawarciu pokoju w Toruniu roku 1411 
krzyżacy, nauczeni doświadczeniem,  fortyfikują 
Maryenburg według wszelkich wymagań ówcze- 
snej sztuki inżynierskiej. Caly zamek otoczono 
wysokim i grubym murem; ten mur zaopatrzono 
w wieże i bastyony, % których działa mogły 
skutecznie razić podstępującego pod twierdzę 
wroga. 

Wnet przecież dowiodły wypadli, że na nie 
się nie zdały mury i bastyony, armaty i wrze- 
ciądze kowane. Zakon nie umiał zdobyć sobie 
serca poddanych; uciskiem i chciwością rozkrze- 
wił ogólną przeciw soibe nienawiść. W r. 1457 
wybuchła nowa wojna z Polską. Zakonowi bra- 
kowało rycerstwa % zachodu, gdyż poznano się 
tam na samolubstwie i łotrostwach krzyżackich. 
Wielki mistrz Ludwik von Erlichshausen musiał 
najmować żołnierza  zaciężnego. Gdy przecież 
zwyczajem krzyżackim i tych cheiał oszwabić, 
pokrzywdzeni żołnierze oddali Maryenbrg królo- 
wi Kazimierzowi Jagiellończykowi. Erlichshausen 
z płaczem wymknął się tylną furtką i dopadłszy 
koni, zdołał uciec do Królewca. Dnia 7 czerwca 
roku 1457 weszły wojska polskie uroczyście do 
zamku. Król zamianował starostą zamkowym 
Hansa von Baisena. Usiłowali wprawdzie krzy- 
żacy orężem i zdradą odzyskać Maryenburg, lecz 
zabiegi spełzły na niczem, bitwy końcyły się ich 


padziste warstwy różnorodnej i różnoplemiennej 
ludności, gdy okiem myśliciela badać poczniesz 
tajniki Łodzi, dopiero zrozumiesz, że jest to 
miasto niełatwe do poznania i ocenienia istotnej 
jego wartości, że jak w puszczach litewskich, 
tak i w Łodzi trudno dotrzeć do samego jądra 
gęstwiny w tem mrowisku, co składa się na jej 
zaludnienie. 

Sądząc po owym szarym tłumie, który sta- 
nowi główny kontyngens przechodniów na uli- 
cach „łódzkich w dni powszednie, zdawałoby się, 
że Łódź—to miasto nędzarzy, co zaledwie zdolni 
są jako tako przyodziać i odżywić grzeszne cia- 
ło. Spojrzawszy na kłusujące po mieście, bez 
wszelkiej uwagi na bezpieczeństwo przechodniów, 
prywatne pojazdy, wiozące na gumach strojnych 
i dobrze odżywionych panów i jeszcze strojniej- 
sze panie, odbierasz wrażenie, że jesteś w mie- 
ście milionerów, butnych i bezwględnych, jak 
owa rasa, w mniemaniu swem uprzywiliowana, 
która nikogo się nie boi, oprócz Boga. 

Sądząc powierzchownie, muiemałbyś, że Łódź 
to miasto rdzennie polskie, jak i cała otaczają- 
ca je okolica — a przecież niemczyzna gra tu 
jeszcze niepoślednią rolę nietylko w stosunkach 
prywatnych, lecz i publicznych. 

Na pozór wydaje się obcemu przybyszowi, 
który % miastem naszem zżyć się nie miał jesz- 
cze dość ezasu, jakoby łodzianie zajęci byli tylko 
myślą o zyskach i korzyściach ze swej wytężo- 
nej. zaiste pracy, jakiej nie spotykamy ani 
w jednem z innych miast polskich. A jednak 
praca społeczna wre tu nie żartem, podniecana 
przeważnie przez tych, którzy dla odpoczynku 
po zawodowych trudach zbyt mało mają czasu. 

Lecz tu dopiero jesteśmy w gęstwinie, do 
której jądra ani rusz dotrzeć nie sposób. Bada- 
jąc budżety licznych instytucyj publicznego po- 
żytku, stowarzyszeń dobroczynnych, sportowych, 
artystycznych itp. z istniejących w Łodzi, zdumie- 
wamy się poprostu, jakim sposobem istnieć i 
rozwijać się one mogą, oparte w swych najkar- 
dynalniejszych podstawach jedynie o dochody 


niestałe, przygodne, zależne od kaprysu publicz- 
ności lub kapryśniejszej jeszcze pogody. Przej- 
rzyjmy rachunki dochodów naszych ochron, szkó- 
łek, przytułków, instytucyj doraźnej pomocy 
bliznim w razie, gdy ulegną nieszczęścia lub 
żywiołowej klęsce, a przekonamy się dowodni:, 
jak dalece byt ich oparty jest na dochodach 
z balów, rautów, widowisk, zabaw ogrodowych 
itp. środków karoty, któremi u nas posługują 
się i posługiwać muszą dobroczynność i miło- 
sierdzie publiczne. 

Nie przesadzę, jeżeli powiem, że gdyby 
wszystkich członków wszystkich naszych insty- 
tucyi dobroczynnych, utrzymywanych z ofiar- 
ności publicznej dobrze poliezyć, liczba ich nie 
starczyłaby na zapewnienie bytujedaej tylko i to 
o skromnem budżecie instytucyi. Tymczasem 
w dobrze zorganizowanej pracy społecznej do- 
chód ze składek członkowskich powinien być 
podstawą i lwią częścią jej budżetu, dochody 
zaś przygodne i w ogóle niestałe jeno przyczyn- 
kiem, którego rozmiary najmniejszego nie powin- 
ny mieć wpływu na byt i rozwój danej insty- 
tucyj a najwyżej posłużyć do wprowadzenia 
niektórych tylko ulepszeń prędzej, niżby pozwo- 
lił na to prawidłowy jej rozwój. 


Z drugiej strony, w umyśle człowieka nawy- 
klego do dociekań, rodzi się mimowoli pytanie: 
jakim sposobem przy stwierdzonej obojętości 0- 
gółu łodzian dla instytucyj, z których czerpią 
pożytek, zabawy, na korzyść tych instytucyj or- 
ganizowane, dają tak pokaźne dochody, że deli- 
cyt w budżecie, wywołany nadwyżką wydatków 
nad dochodami, pokrywać mogą. 


Znać ofiarność mieszkańców Łodzi nie za- 
wodzi nigdy, jeno pobudzić ją trzeba. Ogół ło- 
dzian jak zresztą zawsze i wszędzie, zwłaszcza 
też tam, gdzie ludzie zrzeszać się nie nawykli, 
chociaż odczuwa braki tej lub owej instytucyi, 
lub też dostrzega i należycie ocenia korzyści 
płynące z już istniejącej, sam sobie radzić nie 
umie i czeka zazwyczaj na inicyatywę ze stro- 
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klęską. Mocą traktatu toruńskiego z 19 paździer- 
nika r. 1466 Prusy zachodnie wraz z Maryen- 

burgiem i Toruniem zabrala Polska; Prusy wscho- | 
dnie stały się jej lennem. 


j wej strony plantu od Warszawy, na gruncie po- | dr. Franciszek Gabryl, profesor filozofii chrze- 
przednio nabytym w tym celu odległym od war- | ściańskiej. 14 
sztatów około 2 wiorst i obejmującym przestrze- — Ks. Cezary Wyszyński, proboszcz parafii 
| ni około 420,000 metr. kw. polskiej w Rio Vermelho (p. S. Bento) w stanie 


W roku 1626 zdobył Maryenbrg król szwe- 
cki Gustaw Adolf, zaniedbane mury i mała za- 
łoga nie mogły stawiać długiego oporu; dnia 18 
lipca na wieżach maryenburskich powiał sztandar 
szwedzki. Również i w latach 1655—1660 wojna 
nie oszczędziła zamku. 

Zamek upadał. Wojny i niedostateczne od- 
nawiania kruszyły wieżę po wieży i cegłę po ce- 
gle. W roku 1664 spaliły się dachy; przez lat 
sześćdziesiąt mie zdobyto się na sprawienie n0- 
wych, w r. 1696 runęło kilka wież. 

W r. 1772 zabrały Maryenburg Prusy. Żoł- 
nierze pruscy i rządy pruskie formalnie się pa- 
stwiły nad tą kolebką własnego państwa. Urzą- 
dzono tutaj koszary, potem warsztaty, wreszcie 
magazyny na zboże, mąkę i sól. Wreszcie star- 
szy radca budowlany Gilly postawił wniosek, by 
cały zamek zburzyć; rząd pruski, tak przechwa- 
lający się swą misyą cywilizacy jną, zatwierdził 
ów wniosek, czyli okazał się daleko bardziej 
barbarzyńskim, niź rzekomo niecywilizowani po- 
‘lacy, którzy przecież jako zwycięzcy, rozżaleni 
krzywdami, doznanemi od zakonu, mieli wszelkie 
prawo zrównać z ziemią to gniazdo przewrotno- 
ści i zepsucia. 

I trzeba było wielkich starań rozmaitych 
ludzi w Berlinie, by uchronić zamek od zujełnej 
zagłady. Dopiero 15 grudnia 1815 r. Fryderyk 
Wilhelm III nakazał odbudowanie zamka, Dnia 
3 sierpnia 1817 r. rozpoczęto roboty, które dü- 
piero teraz zdołano dokończyć. 

Nowocześni krzyżacy nawiązali zerwaną nić 
tradycyi ze swymi poprzednikami. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Na gruncie tym wybudowane będą 82 do- 
my, każdy po 8 mieszkań, złożonych z jednej 
stancyi i kuchni, i 46 domów, każdy po 8 mie- 
szkań, złożonych z dwóch pokojów i kuchni, czy- 
li razem 128 domów mieszkalnych, zawierają- 
cych 1,024 mieszkań. Oprócz domów mieszkal 
nych, wybudowane będą osobne domy do użytku 
ogólnego, jak: plebania, domy służby zdrowia 
i stow. spożywezego, oraz szkoła, szpital, resur- 
sa rzemieślnicza i kąpiele. Szeregi domów, usta- 
wionyel w szachownicę, przedzielać będą ulice 
szerokości 12 metrów (w tem dla jazdy 7 i na 
chodnik po 2'/, metra). W środku kolonii urzą- 
dzony będzie rynek, mający mieć obszaru 6,000 
m. kw., cała zaś kolonia otoczona ma być par- 
kanem. 

Dla ułatwień komunikacyjnych pomiędzy ko- 
lonią a warsztatami przeprowadzoną będzie linia 
podjazdowa, po której kursować będą pociągi 
rzemieślnicze. 

Według przybliżonych obliczeń, koszty ogól- 
ne budowy i urządzenia pierwszej w Królestwie 
Polskiem kolonii rzemieślniezo-kolejowej wyniosą 
około 2,500,000rb., 4 której to sumy przypada 
na budowę domów włącznie z zabudowaniami 
gospodarezemi 1,353,000 rb. i koszty dodatkowe 
jak: chodniki, oświetlenie, park, parkany i t. p. 
50,000 rb. 

Co zaś do ceny mieszkań, jaka obowiązy- 
wać ma pracowników warsztatowych, to jakkol- 
wiek dotąd nie ustanowiona, jednakże, jak przy- 
puszczać należy, nie wyniesie więcej nad 140 
rb. za 2 stancye z kuchnią, a za 1 stancyę % ku- 
chnią 100 rb. rocznie. 


Z Krakowa. 
— „Zlot sokołów * w Krakowie, naznaczony 
na 22 b. m., zapowiada się licznie. W zjeździe 
weźmie udział około 300 ezłonków, w ćwiczeniu 


Li a NN FaN zz e 


S-ta Catharina w Brazylii, przybył do Krakowa 
i zamieszkał u XX. Misyonarzy na Kleparzu. 


| Podaję do | ; 
wiadomośc 


że dla wygody pp. klijentów otworzyłem 


ALTANĘ KWIATOWĄ 


vis-a-vis cmentarzy 


róg ul. Cmentarnej i Ogrodowej. 


Altana zaopatrywaną jest codziennie w świe- 
że rośliny doniczkowe, kwiaty cięte i wieńce. 

Tamże przyjmuje się zamówienia na ubie- 
ranie grobów jednorazowo od 3 rb. 
utrzymywanie roczne płaców cmentarnych 
od 10 rb. 

Robię dekoracye 
cenach najniższych. 


i wynajmuję rośliny po 
Z poważaniem 


725—3—2 E. Giundelach. 


Prowadźcie dzieci wasze 


na Wieliczkę i Tatry do słynnej panoramy 
ulica Piotrkowska Ne 74. 

Niech młodociane swe dusze napawiają widokiem 
tych eudów Stwórey i przykładem pracowitości górników 
w podziemiach największych kopaln na świecie. Już 

tylko do dnia 24 czerwca. 
Otwarte codz. od 10 rano do 10 wiecz. Wstęp 
na Wieliczkę 20 kop. na Tatry 20 kop. Dzieci 


p 
, 
Kolonia rzemieślnicza w Żbikowie. 150. Według ogłoszonego szczególowego pro- A | 
Zadecydowano budowę kolonii dla rzemieślni- | gramu, nabożeństwo w kościele N. P. s) od- DE: płacą po 10 kop. s p 
b ków i robotników, pracujących w warsztatach | prawi O. Anioł, kapttcyn, 0 godzinie 9'/, rano. p SER er, 
$ LIA AT ERELT Se 4 eZ ; f: u 4.2 3 24 
| kolei wiedeńskiej w Żbikowie. Projekt jej te- | Obiad wspólny w gmachu „Sokoła“ o godz. 2 po Dr. W. Sadowski BĄ 


chniczny, Obecnie wypracowany w szczegółach, 


w zarysach ogólnych przedstawia się jak na- 
stępuje: 


Kolonia rzemieślnicza mieścić się będzie z le- 


ny inteligentniejszych, więcej  uspołecznionych 


poładnia. Owiezenie publiczne w parku dr. Jor- 
dana odbędą się o godz. 5 po południn. 

— Dziekanem wydziału teologicznego uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, wybrany został ks. 


bardzo sporadycznie i tak słabo z tokiem spraw 


ordynuje jak dawniej u wód w Reichenhall (Ba- 
warya). Willa Schónheim, 703-4-2 


Etapes 


dzi tych wyszukujmy w jakuajszerszych sferach, 
jednostek ze swego środowiska. instytucyi lub stowarzyszenia, któremu służą, | bo jeno gromada to wielki człowiek i do wiel- 
Tej inicyatywy a nawet energii do wpro- , obeznani, że wnioski uważane przez nich za | kich czynów zdolny. 


wadzenia w 
mających na celu, nie brak w Łodzi. 
mieszczą one niewolniezo w zaklętym kręgu ru- 
tyny i szablonowych środków działania. To zaś 
jest główną przyczyną anormalnego stanu rzeczy 
w życiu naszych instytacyj i stowarzyszeń pu- 
blicznego dobra. 

Kręcimy się wciąż w jak zaczarowanem 
kole w gronie jednych i tych samych ludzi, 
w środowisku jednych i tych samych sfer, na 


czyn projektów, publiczne. dobro 
Niestety 


ktualnie na posiedzeniach i spełnia sumiennie 
powierzone sobie czynności. Reszta, to jeno go- 


środek radykalny, okazują się prawie zawsze 
rzeczą dawno już przedyskutowaną i jako nie- 
praktyczną lub niemożliwą do zastosowania w da- 
nej chwili — dawno odrzuconą. 

Dalej instytucye nasze publicznego pożytku, 
a raczej ich zarządy, zamało, ałbo li też wcale 
nie cenią wpływu prasy, któraby jednak mogła 
i niezawodnie przyniosła sprawie dużo pożytku, 
gdyby ją gorliwiej, a przedewszystkiem wyczer- 
pująco o stanie rzeczy informowano, nie ucieka- 


Dalej do współdziałania w pracy społecznej 
powołajmy ludzi świeżych, nieprzepracowanych 


Darujcie mi czytelnicy tych kilka uwag, 
może za zbyt poważnych na porę letnią, w któ- 
rej przyroda kokietuje nas wszystkiemi swojemi 
wdziękami i z dusznych mieszkań wabi pod 
ı strop niebieski, pod zielonych drzew konary, u- 
sposabia raczej do marzeń a nie do refleksyj. 
Nasunęło mi je niefortunne nasze Pogoto- 
wie ratunkowe, instytucya bezspornie najpoży- 
teczniejsza dla ogółu mieszkańców a jednak przy 
500 niespelna członkach, płacących składki, 


Janusz. 


których barki kładziemy za wiele, gdy tymeza- | jąc się do jej pośrednictwa jedynie tylko, gdy w mieście „prawie „ezterechkroć stutysięcznem, 
sem całe masy naszych współobywateli żyją | idzie o reklamę zabawy na korzyść instytucyi | ZMUSZONA uciekać się do zabaw 1 widowisk, by 
w stanie niczem nieusprawiedliwionego spo- | dobroczynnej urządzanej, lub o opublikowanie byt swój podtrzymać mogła. j 
ogane > 2 pik. WC. suchego sprawozdania cyfrowego. r ej aa PEA Aia iih pe sayo tym, 
y je jednak poruszyć, nie dość nawoly- ; ÉS 5 ' owiodła po dwakroć już a ielka za- | 
wania do składek członkowskich za pośrednic- Bf cip inetd dba e SE bawa ogrodowa w Helenowie, projektowana na 
A SCADA art lub me RET ró kancelarye dyplomatyczne, w których pod osło- aae e A Waone WL =i 
i S stkiem n leż, dopuścić da pere B ri „. | na głębokiej tajemnicy knują się sprawy nie Przesądni — a jest ich tuzinami tuzinów e 
i n A se H wa Aie” b An edn Hi kie znoszące jasnych słońea promieni, lub też prze- w Łodzi: Słonie ości uszczyka: $ 
| pa wach sk Bor NARA aa al |głowywane byś mussa. w ściałym ackreia ta- |" "Go pócząć, to. jad taki poch! ` 
i$ ae 4 Tate ; jemniee stanu. ni aeaa AREA 
| zvozu 1 ` ik Ja zaś bym powiedział: Tak zawsze byw 
mommianym bywa, przez swoich Tymesasem | , Kto wymaga od ludzi, by niesli na ołtarz | gdy trzeba budować ma łasce pańskiej, gaści 
f, publicznych w Łodzi, w której zarządzie byłyby miłosierdzia lub dobra publicznego swój grosz | kobiet i pogodzie, bo „wszystko to jest 
reprezentowane wszystkie sfery mieszkańców na- ofiarny. ten postępować musi jawnie, zawsze | zmienne.“ ` 
n szego miasta, której losy nie spoczywałyby ra- | * odkrytą przyłbicą i szczegółowo informować: Ale niechże będzie już i pech! 
| czej w rękach tej lub owej jeno grupy, nie- R s saa Z ge potrzebach, wę Poé do trzech razy sztuka. 
I zdolnej zr ienia. ż z ac th= | a nawet 1 wadąeh. lu niema i nie może Wytrwałość jednak, której nam niestet 
| aiolnoj do zrozumienia, že pray jej zań czele | być sekretów. Błąd zaś, jeżeli wię zakradł i Mietin brak, cgrónty pomo krtsry. t, 
i stać powinni tylko ci, których tam powolu głos | 707W9 instytueyi tamuje, nikomu nie uwłacza, Komitet wydziału dochodów  niestałych Po- 
po szerokiego ogółu, jako mężów zaufania, i nie po bo wszyscyśmy tylko ludzie omylni. gotowia, wytrwał na stanowisku i obrot 
1 , y r . 1 L 
p! to jedynie, by dia splendoru domu piastowali | Publiczna dysknsya błąd taki lub wadę na- | walczy z. kaprysami zdekadentyzowanej wi- i 
5 swe mandaty, lecz do pracy szczerej i dla danej leżycie jeno oświetli i do usunięcia usterek do- | docznie w roku bieżącym pogody. Dziś rano o 
i instytucyi owocnej. pomoże, przedewszystkiem daleko lepiej i bar- | godzinie 3 m. 41 księżyc wszedł w nową fazę. 
4 ` Weźmy dla przykładu którykolwiek z tak | dziej celowo zainteresuje ogół, niż najefektowniej | Prawdopodobnie więc pogoda dópisze a zwycię- 
licznych w Łodzi komitetów lub zarządów insty- | reklamowane zabawy lub widowiska, bo prze- | stwo na całej linii uwieńczy wytrwałość komitetu. 
; tucyj publicznego pożytku. Dwóch, trzech, a naj- | mówi do sere i kieszeni ogółu nie błyskotliwemi Do widzenia zatem czytelnicy, jutro w He- = 
k wyżej pięciu z jego członków bywa stale i pun- frazesami, jeno logiką faktów. lenowie w jaknajliczniejszem gronie. al 


ście przygodni, pojawiający się na zebraniach 


i nie obarczajmy ich obowiązkami nad siły. Lu- 


nieodżałowanej b. p. 


serdecznie dziękuje 


Tabela wygranych 
W 9-ym dniu ciągnienia 5 klasy 178 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 


(Tabela niewzędowa). 


Dnia 20 czerwca 1902 roku. 


Rubli 15008 X 17:46, 4000 NX: 5227 12134 21991, 
2000 XXN: 2831 13425 18059, 1000 NX: 3250 7812 10060 


21790. 
Rubli 400 XXW: 
17871 22801 28215. 


Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 
raczyli uczestniczyć w oddaniu o:statutej posługi 


Salomei Sandmeerowej 


Rodz'na. 


1498 18:7 6094 9940 11012 15878 


= a PE aa 


Sobota, dnia 21 czerwca 1902 r. 


Rubli 200 MXM: 2162 8688 9631 10592 15120 21033 
21857. 

Rubli 100 XX: 1431 5312 6101 7365 7449 7567 7710 
8223 8616 10092 10343 11128 11631 12701 13008 14872 
16097 16614 16633 17870 18545 20296 20319 20554 20732 
21257 21528 22932. 

Rubli 80 NN: 44 163 42 256 6 897 8 4 45 40 416 
28 74 567 76 609 76 723 853 37 902 98 44 55 42089 61 
179 386 10 81 '74 36 486 638 77 517 6 37 20 649 92 45 


87 20 455 44 568 74 14 89 43 681 86 758 8'1 995 1 3027 
12 16 98 38 121 25 59 82 237 78 71 7 327 7 486 88 16 
560 32 25 657 61 734 58 26 47 94 57 814 9i? 26 4007 
16 57 144 10 2:96 92 64 83 50 393 99 52 86 8 4 488 15 
585 82 793 17 2V 18 83 868 81 66 19 87 30 943 5049 1 
59 167 4 254 47 66 93 386 18 6 480 62 71 46 691 643 
58 6 770 841 13 946 16 6024 77 95 88 176 265 99 376 
497 47 602 4 88 671 25 701 18 50 12 35 889 78 63 43 
981 92 44 7049 8 9 48 4 168 256 53 30 301 59 24 00 402 
16 591 20 21 15 28 603 771 16 39 3 909 94 9 45 8098 
86 14 168 27 00 88 268 72 301 476 15 41 18 71 513 73 
10 81 48 69 43 5 604 51 73 6 789 4 836 918 91 31 49 
9080 41 93 33 24 167 4 41 9 208 41 89 393 424 599 14 
62 648 20 777 80 24 887 915 10024 53 178 81 87 209 21 
77 391 49 8 83 94 457 l4 70 79 65 657 67 8 793 20 81 
898 18 11 32 981 18 MI083 28 82 268 92 15 65 321 76 11 
97 499 54! 725 925 20 19 5i 46 12078 18 76 14 105 78 
36 264 81 5 73 848 9% 80 427 500 54 2 626 93 l 58 758 
238 891 3 80 937 54 71 


M 140  - 


—— Ź 


22 156 73 370 82 79 36 411 32 549 614 7 718 35 855 993 
54 39 26 15013 50 142 82 9 93 275 82 49 32 319 2l 486 
34 14 82 56 39 687 701 72 7 80 829 42 27 61 914 16083 
52 194 80 69 32 24 65 78 297° 329 423 16 552 60 632 95 
78 739 86 830 l1 27 81 87 998 23 83 27 95 26 99 47015 
31 61 23 147 77 40 50 60 16 291 92 31 5) 73 23 346 66 
80 65 494 37 592 16 69 657 38 74 68 76 755 40 96 834 
41 930 18083 27 41 54 63 164 22 203 68 15 18 330 73 
404 79 609 55 36 791 88 70 6 812 37 67 19056 65 35 195 
2 30.217 26 38 36 366 60 94 83 42 472 558 89 42 BI 73 
680 8 97 3 726 45 8 878 71 6 99 958 55 200032 86 13 
27 30 62 92 134 32 96 283 45 384 71 8 92 487 515 17 
679 91 83 58 768 25 56 849 17 69 5 39 995 241053 177 
213 43 00 388 9 87 504 95 44 91 75 675 713 91 70/8758 
TU 941 75 3 22087 119 38 297 305 446 10 7 82 16 67 
587 35 654 58 731 90 93 92 865 12 21 23035 93 54 92 
180 246 38 47 367 499 28 16 500. 


Z m ee a 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND HOTEL. Nintz z Moskwy—Seweryn, Born- 
stein z Tomaszowa—Gerke z Warszawy—Hajmand z Ode- 
sy—Kafke z Briinn—Skarbiński z Piotrkowa. 

Ludmer z Kijowa — Raik z Moskwy — Bogdasarow 
z Karsu—Bogdasarow z Aleksandropola— Krajewski, Lich- 
terman z Warszawy—Weinfeld z Wiednia—Piakus z War- 
szawy. 


192 35 60 932 78 7 2066 98 80 10 69 147 272 42 2 352 | 
| 
| 
| 
1 


13029 00 52 131 92 1 82 206 


599 40 56 97 14 4 651 77 29 39 704 88 833 26 14014 11 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


DES iewi 


Przyjmnjs od 8—11 i od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia AA 33 
(obok lombardn akcyjnego) 
W niedzielę | świeta od 9—12 I 4—6. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 

Przyjmuje panow ud 8—10, 1—2, 6—8 

wieczorem. Panie od 5—8 po południu 
Ewangelicka N. 7. 

W nłedziełę i święta od B—11 rano, 4—6 

vopołndnin. 814 


Dr. Jan Piedjążek 


przyjmuje w chorobach nosa, | 


do 104 rano i Rak 7 wieczorem, 
Srednia A£ 12. 


425—d-11 


Dr. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz | 


zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obsenie 
na ulicy Zielonej Mè 3. 
Przyjmuje od godz, 10—12 r, | 5—7 pop. 
880—r—9 


Dr. SOŁOWIEJGZYK 


Specyalnie choroby DZIECI, 
ulica Piotrkowska 123. 


Przyjmuje od 9—10 i od 3—5 pop. 
621—8—8 


Dr. Goldiar] 


Choroby skórne i weneryczne 
ul. Zawadzka M I8, (róg Wólezańskiej). 


Przyjmuje od 9—12 przed poł. i od 6—8 
wiecz. Dla pań od 5—6 po poładriu 
W niedzielę tylko od 9—12 rano. 

669 -20-7 


Or. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano i 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 829-d-26 


Dr. J. Bostatlatt 


choroty 
uszu, nosa, gardła | żboczeń mowy. 
Przyjmuje od 9 — 1l r. I od 4—7 popo, 
w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoł, 
Łódź, Zawadzka Ni 4. 


m r, Mayl 


Choroby skórne, weneryczne 
i mocze-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Me 12, 


Przyjmuje od 8 do 11 r. | od 6 do 8 po- 
poładuin. Pania od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


Dr. Abutin, 


Choroby skórae i weneryczne 
Krótką M 9. 
Przyjmaje: rano do godziny 11, po po- | 
ładniu od 6—8. panie od 5—%6. 


W nieduielę 84 do 11'/, r. i 2'/4—4'/ą pop. 
> 446 9 


Dr F, Sksieic. 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. 13 


Przyjmuje: 10—12 rauo I 6—8 wieczorem, 
panle 5—6 popoł. 506-d-42 


| 
Lecznica dla Chorych | 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska Ne 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop, 
Przyjmaje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz, 
w niedz, i swięsa od 9-12 i od 44—64 w | 
Łóżka dla chorych. | 
113—r—30 


W szkole prywatnej męzkiej 
L. Kościanowskiego 


Cegielniana 23 
Lekcye wakatyjre, w celu przygotowania 
kandydatów do pierwszych 3-ch klas szkół 
rządo s ych rozpoczną się 1 lipca r. b. 
Zapisy przyjmują się cod:iennie od godz. 
9 rano do 6 wieczorem. 
' 127—5—8 


W KOLUSZKACH 


} 
w okolicy suchej i lesistej | 
| 


W mojej Szkole 


podczas lata udzielam korepetycyi I przy- 
sposubiam do piecwszych trzech klas śre- 
dnich zakładów naukowych, Poro'umieć 
się możaa na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 
627—d—15 


A O A Z W Z a 


Dobre i ładne 
kapelusze męz<ia 


sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. 


Prze nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
II piętro. 


| robi 


Zarybek karpi 


1egorotezny, 
sztuk rb 1, sprzedaje do 15 lipca 
Dominium Porszewice. 


Telefon via Konstantynów. 
740—3—2 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ma 8 m. 27. 


297—14—.d 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 
1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa Mè 3i. 


Mleczarnia Ziemiańska 


ul. Dzielna Ne 30. Fille: Piotrkowska 
RM 84, 226 i Średnia X 30. 
Poleca zawsze świeże i w najprzedniej- 
szych gatuokach produkty wiejskie po ce- 
nach możliwie przystępnych. Mleko we 


| flakonach rozsyła slę na zamówienia dwa 


razy dziennie bez różnicy co do ilości. 
527—15—15 


Uploania irom, 


NN 

B urzędnik poszukuje biurowego zaję- 
«cia od godz. 4 popołudnia, Wiadomość 

w admiu, „Rozwoju*. 1107—6—4 


(sę brać lekcye konwersacyi rosyjskiej, 
tylko chrześcianskie oferty sub, „Labor* 

będą nwzględnione. 1104—3—3 
hłopeczyka, 
ochrzezonego oddam na własność. Głó- 

wna 46 m. 53 u Bikorskiej. 1132—2-2 


(epreraation francaise chez une dame in- | 
d—żówes | 


struitę, Oferty „Lothin* 


o moich studyów stenografii (system 
Gabelsterga, poszukuję współtowarzy- 
sam off. snb. „Labor%. d—; 


De sprzedania szafy sklepowe, oszklone, 
soniuar, gablotka, dwa trema czarne. 
Wiadomość nl. Dzielna 3i róg Widzew- 
skiej. 1133—3—2 
ortepian do exercytowania się na go- 
dziny, tamże lekcye muzyki. Plotrkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—18 
MPR 4 pokoje frontowe, z wygo- 
dami, dwa i trzy pokoje z knehnią 
w oficynie do wynajęcia, Krótsa 12. 
1114—3— 3 
M wdowa lat 26, poszukuje miejsca 
za gospodynię m pojedyńczej osoby. 
Zna się na gospodarstwie i kuchui za ma- 
łe wynagrodzenie byle z dzieckiem. Ulica 
Piotrkowska 132 gdzie magle, 1127-3-3 
iemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Stndynm*,. d—wes19 


(Jea „Leśniczówka* (Waldschlósschen- 
wynajmować można wraz z salą ums- 


„blowaną i werendami na m.jówki, zebra- 


nla stowarzyszeń lub prywatne zabawy 
ate. Wiadomość ul. Milsza X 53. 
1096—3—25ś48 
pom zarządu domem, zapełnie obe< 
znany z meldunkami I przepisami admi- 
nistracyjn-pollcyjnemi. Oferty w „Roz- 
woju“ pod lit. „Rządea A. Z.“ 


w wieku 3—4 tygodni, 1000 


—— A A e 


mającego 3 tygodnie, nie , 


luszy. Piotrkowska 88, Edmand. 
| 1105—3—2 
Í posais i dobra kucharka poszukoje 
miejsca ubezdzietnych. Łaskawe adresy 
składać do adm. „Rozwoju“ dlą okaziciel- 
ki Nachtk. Ausoniuy Witczak. 
1129—3—83 
Przyjme kilku panów na stołowanie. 
rednia 31 m. 4, 1-sze piętro front. 
1124—3—8 
otrzebni ludzie starsi i kolporterzy z 
kancyą rb. 3. Wiadomość w biorze 
Dzienników, Dzielna 20. 1125—3—3 


po chemiczna. Średnia 20. K. szeze- 
pański. 441—d—23 


(7 gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta M 3, na parterze, 

d—11 

„M-lle 


| potser» podręczna do migazynu kape- 


Pore podręczne i uczenice. 
Ada*, Plotrkowska 103 m. 24. 
1110—9—4 
jzafa nowa do rzeczy do sprzedania. 
Przejazd 12 m. 10. 1135—2—2 z 
Ntudons III kursu warszawskiej szkoły 
mechaniezno-technicznej Mittego przy- 
gotowuja do szkół handlowych i przemy- 


słowo-rękod<ielniczej.  Przyjmie lekeye 
za obiady. Oferty składać w adm. „Roz- 
woja* dla „D. L.* 1143-2-1 


j Eai VII klasy łodzkiego gimoazyum, 
poszukuje korepetycyi. Oferty proszę 
składać w adm. „Rozwoja* dla „Gimaa- 
zisty*. 6—4 
100588 klusy V łódzkiej szkoły haudlo- 
wej (chrześslanin) poszukuje korepety- 
cyt. Wiadomość vl. Piotrkowska 118, 
m. 31. 1139 -5—1 
Hf powodu przeprowadzki do sprzedania 
magiel mało używany. Wodna 22. 
1142—3—1 


} pgtnęła karta pobytu na imię Antonie- 


go Wożniasa, wydaną z griny Rado- 
goszez. 1140—3—1 

p Aż Fe karra pobysn na imię Augusta 
Trzcińskiego wydana z gmiay Pinczye. 
1141—3—1 

7, powodu wyjazdu do sprzedania pralnia 

z maglem, klijentela wyrobiona, Ulica 

Piotrkowska % 31 i Cegielnana % 29. 

1126—3 —3śps 


| pensas karta pobytu na imię Kazmierza 


Brzezińskiego, wydana z magistratu m. 
Łodzi, 1134—3-2 
szinęta karta pobytu na imię Edwarda 

Reszne wydana z magistratu m. L dzi. 

1187—8—2 
frenes karta pobytu na imię Józefa 

Skuszewskiego, wydana z magistratn m. 


Łodzi. 1136—3-2 
/ęgtneła karta pobytu na imię Jauą 

Łuczkowskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1138-3 2 


/sstnęta ka'ta pobytu na imię Bsiauisła- 
wa Węsgrowuskiego, wydana z magistra- 
tu m, Łodzi, 1138—3—2 


Aous, uczeń 6-ej kłasy szkoły przemy- 


słowej, poszukuje wyjazdu ua wieś na 
umiarkowanych warankach. Wiadomość 
ul. Długa % 95 m. 6. d—7 


'/aglnęła karta pobytu na imię Micha.iny 
Jeżak wydana z magistratu m. Łodzi, 
1128—3—3 

100 rubli dam za odstąpienie sklepu 

monopolowego. Oferty proszę składać 

w „Rozwoju“ pod lit. „P. L. 100%, d—8 

2 rowery w dobrym stanie, z podstawą 

i latarką acetylenową, tanio do sprze- 

dania, Wiadomość w Łodzi, Widzewska 

109 m. 4 i w Zgierzu u pana Ikierta. 

1181—1—1 
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HERZENBERĘ ; RAPPEPORT — 


Piotrkowska 15. 


ihoasi ii 


poleca świeżo otrzymane: 


Fulary francuskie ; 
Materyały jedwabne, wełniane 
Batysty, Satiny | 
Francuskie i krajowe 


po cenie możliwie nizkiej, można u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Ne 35 w sklepie. 
560—d—24 


Poszukuję w okolicach ulie. Pęzejazd, 
Mikołajewskiej, Jnuliusza, Targowej, Wi- 
dzewskiej i Nawrot 


. a 

Stajni 
na dwanaście koni wraz z woczownią I 
składem na siano i owies, a zarazem 


mieszkania, składającego się z czterech 
pokojów z kuchnią. Oferty z oznscze= 


A. O. Teschich — 


Łódż, Widzewska Nè. 64. 


Fabryka materyałów 


Korkowo-izolacyjnych, Asfaltu i Tektur dachowych 


woju“ pod lit. „R, 8.“ 741—3 -3 
Poszukuję odpowiedniego 
Zajęcia 
z kaucyą od 500 do 700 rb., magazyniera, 
polski i niemiecki. Oferty składać w adm. 
„Rozwojn* pod lit, „I. $.“ 743—2—2 


XKXXXXXXXXKXKZZKZZA 
Biuro Nauczycielskie 


i 


poleca: 


X leca: Bochalterów, bachalterki, ka- 
X syerki, kas;erów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządeów, X 
X gospodynie, itp. Na Żądanie kaucye X 
X 1 poważne referencye. 562—d —23c8 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


TESIA TS A WN 


Na żądanie cenniki i kosztorysy. I0W DUZI 


GWARANCJA. w | nad rzeką Pilicą 


DEE REZEM PE TEERE ATENA JET mieszkanie letnie do odstąpionia. Wla- 
domość n właściciela, Ziełona M 11. 


751—3—1 


> 

Najlepszą tekturę asfaltową „Bitum“, X PADKIEWICZ, Nawrot | % 
Smołę gazową destylowaną, XX ma natychmiast do umieszczeni:: X 
Lae o w X Nauczycieli, nanczycielki, freblów- X 
AB J; X ki, bony różnej narodowości X 
Ho ecement, X Dział rekomendacyjny po- X 
Klebemasę = 


Carbolineum, 
Korkowe wyroby do izolacyi, 
Łupiny korkowe 
Płyty korkowe | 
Cegły korkowe 
Masę azbestową .,Azbestolit*, 

wykonywa najtaniej: 
Pokrycia dachów tekturą asfaltową, wszelkie asfa|towania, izolacyę rur 
i kotłów parowych. 


wszystkich używanych rozmiarów 


Kaucyonowana 
leame aaan e e aee a 


Sala Licytacyj RE Potrzebny jest na stałą kondycyę 


przyjmuje m non DZIELNA M 25 - Mirolidatór 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżnteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- | gruntownie obznajmiony do zakładu przy 
ską i męską, i t. p, na bardzo korzystnych warunkach. drukarni i księgarni 


Posiada ną składzie: E. P. Michel, w Koninie. 
Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek meZ- 


kich 1 damskich, eleganckie urządzenie restauracyjne, żakiet damski, bambusowe meble, Warunki przejrzeć można w admin. PA 


V s 3 
N kiosk elegancki, portyery, używave szafy, łóżka z materacami j bez, garnitary me- woja”. 99271 
bli salonowych pluszem ijedwabiem kryte, umywalki i szafeczki noce z płytą mar- | Szkoła 4-klasowa realna z klasą przy- 
murowa, markizę, szyldy, kontuar itp. Garnitury budasrowe dobrej roboty, kre= gotowawczą 
deńsy stylowa od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe politurow ane, pensionarki itp. | 
Naczynła kuchenne, emałiowa.e i uiklowe, wau:ry, łóżeczka, kolebki Żelazne, wyroby 
lerfuc.eryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, skrzypce, rowery męzkie, garde- 
robę damską, maszynę do pończoch, szybę wystawową, wielką szafę do garderoby, | 
objekty do fotografii. ete, 817-52-48 j a 
f: w. | przeniesioną zostanie 24 czerwca r, b, na 
GRP Patenty na wynalazki "R | kdi Piotrkowa AS Di 
| Lekcye wakacyjne rozpoczną się 1 lipca. 
wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Techni- Interesantów kancelarya szkoły przyjmo= 


¿ie J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle 18. W. | wać będzie od godz. 10 do godz. 1 pop. 
A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ziołecki. 48 ' 752—9—1 


niem ceny proszę składać w adm, „Roz- , 


inkasenta lab tp. Posiadam JĘZYK rosyjski, | 


7 


ULLUULERIE. 


| ZARZĄD 
Drogi żelaznej 
| Fabryczno-Lódzkiej 


i niniejszem zawiadamia wysyłających 
ladunki, że na stacyi Łódź dnia 11/24 
czerwca 1902 roku o godzinie 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ny przez odbiorcę towary przybyłe 
w mies. majn r. b. za frachtami: 
st. Sosnowiec M 8555 węgiel ka- 
mienny, kop, Czeladź; Dąbrowa Ne 
X 5996 węgiel kamienny, kop. An- 
toni-G. Heifler; j 
| Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
| cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
| doszła do skutku; to powtórna osta- 
i teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
| 13 (26) czerwca 1902 roku o go- 
, dzinie 10 r. 
| _ Sprzedaż na częściowa spłaty. 
| Niezbędne na letnie 
mieszkania 
Łóżka dla letników z materaca- 
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus“ z 
„ 3-ma fajerkami. 
Lodownie pokojowe, 
Maszyny do robienia lodów. 
Prysznice pokojowe, 
Lichtarze ogrodowe, 
Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 


; | dziecinne 
Ne | sportowe 


Fotele, wózki dla chorych. 
Wielki i jedyny wybór 
Łóżek angielskich od 9 rb. 
Stale na składzie 1500 szt, 
Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki, 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
nikłowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 
Ako, Tow. Wł. Gostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 


36—104—46 


y krajowy 


a m oaa am Ó 


Wyrób własn 


i 


a zAZA 


Letnie 


Mieszkania 


na życzenie umeblowane, są w Rogach do 


1, 


wynajęcia. Bliższa wiadomość u Chr. . 


Wntke 


| Ewangelicka Ne 5. 


728—3—3 


ROZWÓJ. — Sobot 


zł 


1. Zabawa dziecięca. 2. 
sportowe, strzelanie z nagrodami. 4. 


wać będą dwie orkiestry. 8. 


Początek zabawy o godzinie 3 popnoł. 


IKto tanio i dobrze chce kupić! 

Wózki: dziecinne, sportowe, ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
__ łóżeczka. Duże łóżka angielskie, Sto- 
©liki dc kwiatów. Ogrodowe krzesla, 
stoły. Umywalki, Ławkiszkolne, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 
uczynić to może 


dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep ul. Piotrkowska 95. 


405—d—18 


Spacerowa AÊ 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 


kuglo-Amerykańskie Muzeum 


450-7-6 i PANOPTICUM 

3-cia zmiana obrazów, Dużo Nowości. Na sce- 

nie pokazuje się codziennie Amerykański Bioscop- 
Kinematograf. 


dopłatą 10 k.; dla pan: wyłącznie w piątki. 
Szęzegóły w afiszach. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


a, dnia 21 czerwca 1902 r. 


HELENÓW. = 


W niedzielę dnia 22 czerwca r. b. 


Pogotowia 
odbedzie sie 


WIELKA ZABAWA OGRODOWA 


PROGRA _ WH 2 


Występ cyklistów W. T. C. 


alon - SQybzacH apa* Ha ron, 


na którym wzniesie się i opuści na ziemię pani Lidya Windenhoff. 5. Confetti, serpentiny, kwiaty latające, pilki japońskie it.d. 
6. „Sobótki“, wielka zabawa na wodzie, śpiewy, iluminowane łodzie, grupy malownicze. 7. 
Wspaniały fajerwerk urządzony przez p. A. Dieringa. 684 


Wejście dla dorosłych 45 kop., dla dzieci 25 k. 


W fabryce mebli żelaznych i wózków ` 


i Wejście do muzeum i na przedstawienie tylko 10 | 
= kop. Oddział anatomiczny tylko dla dorosłych za | 


na rzecz: 


atunkowego 


Biegi humorystyczne. 3. Podczas całej zabawy różne gry 


Podczas całej zabawy przygry- 


Nowootworzona Szkoła kroju 


AES SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH BG 


| oraz BIELIZNY DAMSKIEJ I MĘZKIEJ 


| 870—41—2 pod firmą 
M. Zielińskiej 
| Nè 31 w Łodzi ulica Spacerowa Nè 31. 


' Warunki dla uczenie b. przystępne, nauka szybka i gruntowna. Przy szko- 
le pracownia wykonywa wszelkie roboty eleganeko i po nizkich cenach. 


Dla szkoly handlowej H. Cyrklera 


| z prawami szkół rządowych 2-giej kategoryi 
f 
| 


przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe- 
cyalnych klas codziennie do 3-ej godz. Egzaminy dla wstępujących 
| 13 czerwca, Słabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 
| z lekcyj prywatnych.$ 632—12-12 


Adres: Łódź, ul. Nawrot AŻ 37. 


Wielki wybór ładnych i dobrze zrobionych ha- 
maków z pałąkami lub bez, poleca na nadchodzący 
sezon detalicznie i hurtownie 


Otto Bernhardt 


zakład powroźniczy 
ulica Ogrodowa Nż 6. 


Telefon. 


JoaBoJ1eHo nensypow, T. Joass, 8 lona 1902 r. 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


